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KOBIÓTY-LEKARKI. 


Wiele głosów zachęca kobióty do zdobywania 
sobie głębszego naakowego wykształcenia i wska- 
zuje im nowe drogi, które przed niómi nauką otito- 
rzyć loże. Pomimo tój żachęty niewiele jednak 
kobićt tych dróg szukać się zduje. Dla czego? 
Qzyżby rzeczywiście PI, obok niezaprze- 
czonych ROSEN zdolności, było tak mało 
wytrwania? Nie chcemy temu wierzyć, Może być 


że ję onieśmiela głos opinii publicznćj, szórzony | 


w wielu pismach, a polępiający wszystko, co ko- 
biótę po nad dzisiejszych stósunków zakres wy- 
prowadzić może. 

„Kobidta—doktór jest powszechnie wstrętne wy- 
rażenie i prawie pogwrdliwe.—Nie wióm jednak dla 
czego  kobiótę,  któraby złożyła dy tort medy- 
cyny i uzyskała patent, mielibyśm, przez tę na- 
zwą uważać za jakąś istotę nienaturalną, jakie- 
goś dziwoląga, kiedy to właśnie może być bardzo 
znena, bardzo rozumna, i bardzo użyteczna je- 
dnostka spółeczoństwa, która po niezmórdowunćj pra- 
cy 4 niemałym trudem nabywszy światło uauki 
niesie ulgę cierpiącym siostrom. 

Wiele: słyszeliśmy głosów, wedle których kobióta 
zo skalpelem w ręku, kobićta w anatómicznój sali, 
jest istotą bez serca, jest potworem, dla którego 
już nić świętego uni-w dziedzinie uczuć, ani w 
dziedzinie obowiązków być nie może, że przed ko- 
biótą ze skalpelem, żegnać się jak przed straszli- 
wóm widmem należy!—I dla czego? Wszakże po- 
twory zawsze się zjawiały, choć nie powiómy, że 
zawsze zjawiać się będą. Owszem, wierzymy w 
siłę postępu, wierzymy w potęgę światła—i śmiała 
zawołamy: przyjdzie czas, że ich nie będzie! Lecz 
o ile wićmy z historyi— Messalina, Popea, Katarzy- 
na de Medicis, i sławne tricotenses z czasów wiel- 
kićj rewolucyi, wcale się medycyny nie uczyły, a 
przecież były one, i wiele im podobnych, hańbą 
rodu ludzkiego wogóle, hańbą płci niewieścićj w 
szczególności. 4 

Zawód lókavski wydaje się nam dla kobióty 
bardzo stósownym, i niegdyś, w każdym niemal 
narodzie, zanim medycyna stała się poważną na- 
uką, i zaninajako taka tylko dla mezczyzn jnż byla do- 
stępną, kobióty były piórwszómi lekarkami. We 
Francyi kobićty, przyjmujące na świat dzieci nowo- 
narodzone, zowią Się sages-femmes — u nas były 
wszędzie mądre baby-—Że one nie znały wewnętrz- 
nego ustroju ludzkiego organizmu, że nie znały 
chemicznego składu ciał, z których lókarstwa ro 
Lily; ta pewna, ależ wtedy nikt tego jesżeze nie 
znał prawie. Otznały się na ziołach, a nabywszy prak- 
tyeznój znajomości traktowania niektórych chorób, 
leczyły jak mogły. Używały zapewna CE 
gusel, zaklęć, zażegnywań, oo było naturalnóm w 
wieku astrologii i magii — juk tego do dziś dnia 
używają owczarze, którzy się nad tamtych wieków 
pojęcia mie. podnieśli. Że kobiéty w pielęgnowa- 
niu chorych są najozęścićj niezmordowane, cierpli- 
wości niewyczerpanój, słodyczy i łagodności: nade 
Iudzkiój, to nam poświadczą ci, co mieli sposob- 
ność 'widzióć je przy tych zajęciach. Czemuż- 
by istotom, co mają już dane od Boga tak cenne 
do tego zawodu przymioty, co mają nieraż jakby 
intuicyją jak traktować należy daną chorobę, 0- 
pinija wzbraniała zwrócić się na drogę nauki, któ- 
Ta du owych przeczuć sercowych, dołączy pewniki 
wiedzy, a têm samém zachowa ich od szkodliwych 
błędów: A jednak, zwraca ich z tój drogi nieje- 
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den głos wołaj. że na nićj zatracą one caly 
swój wdzięk niewieści, że staną się zimne i mart- 
we, jak tę trupy i szkielety sul anatomicznych. 

Z doświadczenia moglibyśmy przytoczyć nieje- 
den przykład kobióty, która z zamiłowaniem i 
wytrwałością oddawała się sig“ nauce medycyny, 
aby potóm jako samouk, gdyż inaczćj niómożna 
było, nióść ulgę cierpiącym, Kto wić jak lud 
wiejski dziś jeszcze jest pod względem żdrowià bez 
żadnój opieki, kto sobie przypomina jak przed 50 
lub 40 laty było, ten łatwo uwierzy ile dobrego 
r krys taką działalność kobióca. 

rożrzewnióniem przypominamy sobie, blizką 
mafii vsobę, niewiastę ubogą, matkę pięciorga dzio- 
ci, która w wolnych godzinach czytywała Tissot'a 
Hufeland'a i inne współczesne medyczne dzieła— 
a w długich nieraz rozmowach zasięgsła rad i ob- 
jaśnień lekarza przyjaciela doma, by potóm adoby- 
ozami tej cichój umysłowój pracy, dzielić się z 
biódńiym, opuszczonym ludem. Painiętamy, że czę- 
sto chodziła do chat nawiedzanych chorobą—i czę- 
sto do chat tych po jéj radach powracała zdrowie. 
Pamiętamy, że przychodzili nićj biódni ludzie 
chorzy na jakieś rany—i póź po użyciu dawa- 
nój im maści, uzdrowieni, szczęśliwi, że dalój prà- 
cować mogą, wracali ze szczórą podzięką. Gdybyż 
podobna niewiasta mogła sią była jeszcze za mło- 
du uczyć medycyny! 

Pamiętamy także panną niemłodą, albo raczćj 
powiedzmy tak jak się zwykle mówi starą pannę, 
która sama ubogą będąc bawiła, jak to wówczas 
bywało, wpokrównyim, wielkopańskim domu. Miała 
ona zawsze w swoim pokoiku mnóstwo lókarstw 
i maści, które często sama przyrządzała — i nie- 
zmordowana (bo nie miała innych obowiązków) 
czasem po kilka godzin, a jak wypadło i po dniach 
całych, chodziła od chaty do chaty— i sehodzono 
się do niój z różnych stron po lókarstwa, +o- któ- 
rych lud mówił że były cudowne. 

Kochano ją tóż, wielbiono, ubogą, na łasce bę- 
dącą istotę, nazywano świętą panną; co prawda, w 
skromniutkićj, ubożuchnój sukience, zawsze swo- 
bodna, zawsze wesoła, wolna była od kaprysów, 
narowów i śmieszności właściwych starym pannom, 
nie umiejącym wytknąć sobie w opróżnionóm ży- 
ciu pożytecznego celu.— Kochała całą ludzkość, a 
swoich chorych, za najbliższą sobie uważała rodzi- 
nę—i mamy głębokie przekonanie, że gdyby te 
kobiśta nie / zawcżeśnie na świat była przyszła, i 
mogła się była uczyć medycyny żadne trudności 
nie byłyby jój od tego zawodu nie odepchnęły. 
Przytoczone przez naš, choć osobiste wspomnię- 
nia— mogą służyć za dowód, że kobiśta-lókarka to 
nie fantastyczny wymysł, to nie modna zachcianka 
ale istota rzeczywista, przed którą, szczególnićj w 
warutikach naszego kraju, szórokie do pracy otwar- 
te jest pole: Kobiety, o których wspomnieliśmy, 
były stworzone niejako do zawodu lókarskiego, i 
szukały w praktyce drogi—w teoryi nauki wtedy 
dla wszystkich kobiót zamkniętój, niepodobna zaś 
nam przypuścić, by rozszórzony zakres wiedzy po- 
tęgując ich działalność, zdołał był pozbawić te 
piękne, czyste i wzniosłe dusze uczncia, prawdzi- 
wie niewieściego wdzięku, które właśnie było źró- 
dłem, podstawą i znamieniem ich trudów pełnych 
poświęcenia. A 

Nie ośmieszajmy więc, a Yaczéj zachęcajmy ko- 
bióty do tego zawodu — i jeżeli która znajdzie w 
sobie tyle siły, tyle wytrwania i zamiłowania do 
poważnych studyjów, że wejdzie na tę drogę, 
niechże nią idzie w imię Boże— i staje się praw- 
dziwie użytecznym członkiem spółeczeństwa. 

Jeżeli kiedy, to dziś, lókarki są koniecznie Ipo- 


trzepne. Dzisiejsze pokolenie przynosi z sobą ną 
świat zaurody wielu chorób, niemal każda, młoda 
mężatka jest w smutnój konieczności leczenia się, i 
nieraz, z obawy rumieniących ją badań, ukrywa ta- 
jemne swoje cierpienia, przerywa nagle kuracyją, 
albo tak przy nićj boleje moralnie, że niedziw, iż 
podobny. stan uinysła potęguje, jeszcze fizyczne 
cierpienia. — O wieleż innóm byłoby jój położenie, 
gdyby zamiast lókarza, stanęła przy nićj niewiasta 
łagodna, spokojna, rozumna i z troskliwością mat- 
ki albo starszćj siostry, badała powody i oznaki 
choroby. Z jakiómże zautaniem i spokojem. rad 
takich słuchaćby jéj przychodziło?  Niepodobna 
nam tu szórzćj pobudek myśli naszój rozwijać, po- 
ważamy się jednak, twierdzić, że przy łożach cho: 
rych kobiót radzibyśmy przedewszystkióm widzieć 
likarki-kobićty, 

Drugióm, właściwóm dla nich zajęciem jest ra- 
tunek. chorych dzieci, Dla. męzczyzny, dziócię, 
kwiat w pączku, owoc w zarodzie, jest czóraś nie- 
zwożumiałóm— wstrętaóm nawet często: — kobiśta 

z ilg uczucia, choćby sama nigdy matką nie 
była, i dłażój i cierpliwićj samo cierpienie wyba- 
da i skutecznićj stąd grożącemu złemu zapobiódz 
może, 

'Trzecióm nakoniec stanowiskiem, że tak powió- 
my, na któróm pragnęlibyśmy widzióć kobidty-l- 
karki, są wioski nasze, gdzie, jak wiadomo, wszyscy 
chorzy dotąd bez żadnój pospolicie pozostają 0- 
pieki.—Lókarze w miastach aan f poświad- 
czyć mogą jak rzadko i w wyjątkowych wypadkach 
lud wiejski używa ich pomocy. Zwykle po wsiach, 
gdy choroba się przedłuża, przywiozę‘ choremu 
księdza, lub go zawioządo kościoła, gdzie po raz 
ostatni usłyszy odgłos dzwonów, niekiedy wstąpią do 
felczera żeby choremu jeszcze bańki postawił, im 
najniestósownićj krew puścił, potém kupią dlań 
octa, aby gorączką spalone usta odwilżał, a naj- 
częścićj zawiozą do znającego się owczarza lub 
zażegnywującćj specyjalistki, w jakich każda okoli- 
ca u nas obfituje — a potóm.... zbiją cztóry deski 
na trumnę i upiją się na pogrzebie. = Oto mniój 
więcój zwykły przebieg ratunku niesionego cho* ' 
rym po naszych wioskach. Mreze tóż ludowina w 
niepomiernym, a dzieci i niemowlęta w iście prze- 
rażającym stósunku. 

Imie może być nawet w podobnóm jak w nas 
położeniu inaczój, Pomijając bowiem wzgląd na 
nizki stopień oświaty naszego ludu, i zapatrywanie 
się jego podejrzliwe na środki lecznicza pożbi* 
wione cech tajemniczćój cudowności —: dla wyka- 
zania, że  kobióty-lókarki mogłyby zająć  0- 
puszezone dotąd po wsiach stanowiska, wystarczy 
wspomnióć, że doktorzy z wielu względów w tnią- 
stach wyłącznie zamieszkujący, z wielu tóż powo- 
dów na długo jeszeże dla ogółu włościan pozosta- 
ną nieprzystępnymi a pozyskanie ich pomocy, 
stale w całym przebiegu dłuższćj zwłaszcza clio 
roby wprost niemożliwóm jest prawie. 

Już przed dwoma laty, pisząc w tym przedniio- 
cie do Gazety Kieleckićj, i zaznaczywszy, że wioski 
nasze zupełnie pozbawione pomot iolkarskiój 20- 
stawione są tylko ra łaskę i niełaskę małomia- 
steczkowych żydów-felczerów i równie żręcznie wy- 
zyskujących zataawiaczy; po nadmienieniu otąz, że” 
lud wioskowy mie wzywa lekarzy miejskich bo ża- 
tuje lub nie ma pióniędzy na ich sprowadzanie, 
a zniechęca się zachodem w tym colu podejmowa- 
nym przy większój mianowicie odległości od mią- 
sta i nie ufa radzie jednorazowo podczas krót- 
kiego doktora pobytu udzielonćj;— wykazać stąra- 
liśmy się konieczność zmiany podobnie smutnego 
położenia, polegającój na jedynym w tym wael 


/| 14) 
dzie sposobie zapewnienia ratunku, gdy każda gmi 
na przynajmniój mióć będzie swego stałego dokto- 
ra albo, eo. za lepsze nawet na początek uważamy, 
lekarkę-kobietę,  Przypuściwszy, że gmina każdą” 
ma tylko 1500 mieszkańców —| złoży rocznie po dwie 
złotówki dajmy na to od osoby, to za tak małą te- 
nę, niewynoszącą:i dziesiątój cz dziś ponoszo- 
nych kosztów na felezerskie puszczadla i bańki 
lub wypijaną wódkę ptzy gusłach, sowicie swoją 
drogą opłacanych znających się zamawiaczy i zi 
żegnowywujących ki 
| stósunkowo, powtarzamy, wioski mogłyby zapewnić 
sobie stałą, pewną,i na nabytćj nauce óparią po- 
moc i radę w chorobić. 

Ponieważ zaś w każdćj gminie musiałby je- 
szczegtanąćdomek dla doktora, to do tego niewątpli- 
l wieby przyczyniłyby się okoliczne dwory, ofiarą 
'jakiéj -morgi ziemi lub ustępstwem wscenie' mate- 
ryjałów budowlanych, bo i dwory i czeladź dwor- 
ska’ bliskości dóktora korzyść odniosą, a fundu- 
Sze gotowe’ wreszcie: możeby się *% karnych šutu 

odszukać iogły: i : 

Pozostaje jednak jeszeże pytanie, jaką drogą 
mają iść: kobióty, któroby chciały kończyć kursa 
medyczno? Nie fożtrząśijąć konieczności niezbę- 
dnego wyćwiozenia: wię w naukach przygotowiw: 
czych; zdaje nam się najwyłaściwszóm odbywanie 
studyjów specyjalnych=nie'za granicą, w tyle oga- 
ilńym Zarichu lub gdzieindzićj, «le przeciwnie w 
krajo, w Warszawie, w oczach ziomków, którzy 
zapewńe z użnaniem i szacunkiem spoglądalihy na 
zastępy żacnych pracownie. Mieliśmy sposobność 
mówić wielo z młodymi ludźmi, z pełersburgskiego 
miiwersytetn, którzy tam byli w ciągłych stósuknach 
« kobietami ucżęszczającómi nā wspólne kursu na- 
ukowe, i z przyjemnością przytoczyć mam pzy- 
chodzi, żewyrażali się o nial x pelnym szcun- 
kiem, twierdząc, że to koleżeństwo nie dawalo po- 
wółów do dokuczliwych żartów, łerstwa lub 
lekceważenia, — przeciwnie studenci mężczyzni gotó- 
«i byli, jak tó nałeży 2 praww natury, nióść pomoc 
i apiekę kolegoln-kobietom. 

6 ile wiślny, jeszcze w roku 1870 nalesłano do 
uniwersyfetu warsza o zapyfanie w kwostyi 
połiiszonćj w Pełótsburgu doktor, ją p. Bar- 
bary KoSzewarew, mianowicie „éy należy Aoz olić 
kobiśtom nóżęszczać” mi kirsi imiwersyfeckie?”— 
i jwofesorówie titejst oświadczyli się xa dozwóle- 
niem Otwarta więć jest dla kobiót nowa draga, 
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na wschodaćl żadnćj/z sióstr, nie usłyszał pięknej . 


mazyki panny Jadwigi, ani miłego śpiówu Wap- 
dzi; zdziwił się i nie mógł pojąć przyczyny. Mógł 
wprawdzie zaraz nazajutrz zapytać Janka: co zma- 


czy, ta nieopocność, to: milozenie, ale właśnie wa 


chwili, kiedy. spostrzegł powracnjącego..z. klasy, a 
zauyażywszy niezwykły smutek, na twarzy chlop- 
ca, śpieszył wybadać. go, troskliwie ktoś z mia- 
sta, przybiegł prosio prędką pomoc, —i doktór 
nie. zwlekając, pószedł doj chorego—trotlg roztarz 
gniony, trochę niespokojny. r 
a, powrotem zastał, Janka u siebie, i 
—, Panig, Wandzia ohora— rzekł smutno chło- 
pak -pa Jadwisia prosi, bardzo, , gzybyś „pan nie 
poświęcał nam; chwiłki czasu? : 
— Obodźmyl= Cóżto takiego pannie Wandzie? n. 
Domyślałem się. czegoś złego, nia, widząc twoich 
sigtrzyczek od wczoraj, tal 
— Zaziębiły się „onegdaj, i ucznła silne. dre- 
szcze, ale nie chcąc nas niepokoić, nie przyznała, 
się ani do bólu głowy, ani. ,do nagłego osłabie- 
S „Jednak, Jadwisia nie, dała się długo zwo- 


dzić, zabroniła, jéj wychodzić z domu i, sama mię, 
wyć] łza wczoraj, probując domowych godkt.. 


dziś, „yjdząc. że, Wandzi gorzćj, , przysyła mię, do 


pan il h 3. U y j 
0: łatnie słowa domówił, wprowadzając, dokto- 
ra do małego, schludnego przedpokoju, z którego 


na lewo wchodziło się do kuchenki, a wpro st do, 
saloniki, przybranego z powabną prostotą id. 


na którój, jeżeli do tego zawodu czują zamiło 
wanie, znaleźć mogą uezciwy zarobuk na życie, 
szacunek i poszanowanie ogółu, iciehe świadectw, 
własnego. poea 4 Wżytegznić spędzonego ży- 
wota. NE tę 

jiw, polek Make na nićj kilka zaledwie widzimy, 
chociaż nąwgłnją je cierpiące siostry, chociaż wy- 
ciąga AAN Afithócia VANA A ich Wd 
dumie na progach chat swojch, 
z których śmierć. przedwczesna tyle ofiar corocz- 
i bióra. Jda K Sa 


WIADUKAŚI URZĘDOWE. 


— Przez rozkaz w wyd 
nych -- mianowany trz powiatowy w Lodzi ra 
kolegijaliy. Kobuaczewskć  poeztmistrzemguberuijalnym x 
domskim. 

Posmięty za wysługę lat do rangi asesora, kolegijalne- 
osor rządu gubernijalnogó petrokowskiego, radca dwo- 


wydziale ministorstyś sprawiodłiwośći 
przy tómża miniatorstwia w gódności 


jac 
kamerjunkra, radca dworu Skałoń prozesem zjazdów sędziów 
pokoji okręgu potrokowskiego. 

poza owad wwa 


U 

WIADOMOŚCI. MIEJSCOWE 1 Ż OKOLIC. 

= Wieczór tańcujący dany w r. b. na korzyść 
bićdnych uczniów, przyniósł dochodu, rs, 330 kp. 
40, a że rozchód wynosił rs. 53 kop. 80'/, po: 
zostalo zatóm czystego dochodu rs. 276 kop. 60*/4, 
z którój to sumy gimnazyjum, męzkie otrzymało 
rs. 168 kop. 60'/,, progimnazyjum zaś, żeńskie 
rs. 108. 
A 7 maskarady danój w x. b. w Częstochowie 
na rzecz uczniów tamecznego progimnazyjnm, 0- 
sląągnięto dochodu rs. 80, z, których na światła, 
usługę i muz wydano rs. 40, a pozostałe rs. 
40 rozdano biódnym uczniom. 

Gazeta Polska z dnia 29 b. m, ge stu- 
óm oburzeniem odpićra zarzuty postawione do- 
ozasówomi sidownictwu naszemu w Korćspon- 
wy, pomieszczone w S/, Zełers- 
burgskich Włedomosliach. Autor tój koresponden 
cyi mioniąc sie być, jak ze słów jego wnosić ino- 
żna, przedstawicielem  panującój u nas w kraju 
opinii o sądownictwie, wyraża się międz innómi: 


brym smakiem. Na progu sypialnego pokoju uka- 
załw się-pańow Jadwiga, bledsza i smutniojsza jak 
zwykle, jednaki: ze: spokojem i zwięzłością stve- 
szczając objawy zaczynającego się oierpienia sia- 
stry =- weszła z nim do sypialnego pokojn, gdzie 
leżała chora. Śliczna, prawie dziecięca twarzycz- 
ka młodćj panienki, pokrył się mocnym rumieji- 
cem przy: wejściu doktora, a spujrzenie czavnych, 
błyszczących oczu, padło pelne wyrzutu na star- 
szą siostrę. 

— Nie gniówaj się, moje dziecko, żem trudzi: 
łą pana Adama wbrew: twojćj woli, ale szło mi; 
o spokojność własną, o dogadzenie sobie— rzekłą 
cichym głosem młoda kobióta, a głos ten brzmiał 
tak miękko, takosłodko a rzewnie, że gość 
wiony, / podniósł "żywo oczy na. twarz mówiącej 
zdziwił się jeszcze bawdziój, widząc” na nićj wy- 
rav nieopisaaćj dobroci i słodyczy. 

„Niostetyl— Panna Jadwiga miała słuszność wzy- 
wając,radly doktora-—biódnn Wandzia: dostała gor 
rączki tyfoidalnćj. $ j 

Od. tój smutnój chwili, | Adam stał się u nich 
gościem codziennym, < anie: przychodził na kilka 
minut do chorój, lecz poświęcał. jój każdą chwilę 
wolną; i-z: majźywszem zajęciem ślędząc przebieg. 
choroby, aa s najwyższą, troskliwością niosąc ulgą 
oierpiącój. Dziwnie -go interesowała, ta,prześliezna 
młodziuchna istota, z, taką uległością, 2 takióm 
przywiązaniem przyjmuj wszystko z, rąk, uko- 
chanój siostry; ale więć zeze zajęła go panna 
Jadwiga, , którą. teraz, dopióro nauczył: się, rozu 
mićć i więlbić-—0 każdój porze dnia zastawał ją 
przy, chorój, wśród, nięustannego,. a, jednak, cichę- 
go, spokojnego zajęcia i krzątania się około jej 


osoby. «Æ powagą 1 smutkiem na, czole, „ale bez 
łez, jęków i głośnćj boleści, spełniała najskrupu- 


, latniój wszystkie rozkazy lękarza; notowane naj, 


staranniej szczegóły 1,zmiąny zaszłe w jego Bi 
obecności, opowiadała zwięźle a dokładnie; wzglę- 


stanowczy, à. jed! 
pełen macięrzyńs 


dem chóréj pržrbiérata,ioni 
, siewypowiedziąpie łagodny, | 


toge wstępują kobióty uinych resi 


EA 
„Nasza spółeczność lęka się utrzymania do- 
tychczasowych urzędników sądowych na nowych 
posadach, będąc zrażona znaną ich dotąd niemo- 
ralvością przy wymiarze sprawiedliwości, wyzyski- 
1 korzyści materyjalnych, tudzież tenden- 
ią szłachecką na szkodę włościan.* 

się „rzeczywiście wypada, jak. poważny 
dziennik mógł zamieścić podobnie przewrotną elu- 
kubracyją, pobudek' 'którój i źródła, n zatóm i 
prawdziwego celn, w jakim została napisana, tak 
łatwo się domyślóć.- Słusznie, jak powiedzieliśmy; 
upomniała się 0 to Gazeta Polska, a za nią Wiek i Kus 
ryjer Warszawski, ale równie słusznem a donio+ 
ślejszóm, jak | nam się zdaje, byłoby upomnienie 
się na właściwój drodze ostatniego zwierzchnika 
wydziału sprawiedliwości, © który Stojąc, u stóru 
władzy, miał sposobność Aajlepićj ocenić, o ilẹ 
podobne poókątne zarzuty stósować się mogą do 
jego kolegów i podwładnych, 

RUCH POCZTOWY. -Ilość odebranych Jistów, 
przesyłek Í gazet W titejszćj gubernii, przedsta- 
wia się za rok 1875 w następujących cyfrach: 

Prywatnych: w 1a. Paroko 
listów w kopertgoh, 

otwartych... 
„,, rekomendowanyci «20635. 
druków i t. p. pod opaską. , 46130, 
pakietów pibniężtydh ++,27102, 
posyłek .... „6873 
gazet krajowych 


w calej gi 


" 


„0982, 


75096 
pakietów pić: ++ 2209 
posyłek....,., +++ 1408 


Wyprawiono zaś w r. 1875; 
w (ałój pubęrnił 

listów, za granicę. « 4» 106880 

pod opaską, za granicą, . 1117248. 

listów rekomenfowarych za 
grANICG „. raaton aS. TOBB satoan 252 

pakietów pióniężnych ji w 
tościowych w, kraju, 
granicę; 


w, mę Petrol adw, 
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u) rządowych „s, 140827, «4» vw LBBB, 

b) prywatnych . „28474, 2890) 

posyłok prywatnych. „ĄDBI- w sia wa 634 
gnzet— egzemplarzy „p 

dydczych. n, „31693 


— 


i 
czułości: Przytóm panowała ciągle nad sobą, nad 
własnóm cierpieniem i słabością, a zapytując ga 
o: stan siostry, '0 wielkość i siłę złęgómiala ta 
ki wyraz powagi na ćzóle,  twki' święty majestat 
boleści głybokićj, niezmierućj — że Adam, bez 
skrupułu ukrywający “prawde w' takich razach 
przed każdą kolnótą-> ie mógl pr. Žž zdobyć 
się na klamstwo, nie umiał tćj jednój oszukać po- 
bożnie. Musiał więc tóż pówiedzi » SzCzć 
gdy mu takie zadała pytanie, że jest. niebezpi 
czeństwo i miepewność wielka. że pogorszenie 
widoczne, choć może tylko przejściowe'— jak się 
spodziówać nalo; powiedział to oględnie, z 
rzewnóm ' współczuciem i> iiróczystów zapewnie- 
niem, że-tak właśnie spodziówa się sum, 46 wies" 
rzy w ocalenie Wandy, A jednak, biódna panoa 
Jadwiga nia; zdołała już wtedy zapanować nad” 
sobą. Śmiertelna bladość: pokryła: jój twarz mać! 
gle gorzkie, palące łzy serdecznego bólu trysnęć 
ły z ocz Dopićro po dłngiśj" bezsemnój novy, 
we łząch i modlitwie spędzonj, "ukazał się: zno: 
ww na jej twarzy wyra pozornego spokoju, "lecz 
teraz Adam wiedziat: jakin kosztem kupiony ten 
spokój,” więdzinł ile prawdziwego, głębokiego m- 
czucia: kryje się pod: jego maską, jaki skarb mi- 
łości zamyka: ta pierś szlachetna, tak napozór nie- 
dostępną tkliwym niewieścim uczuciom, tak Sta- 
rannie tarczą! rozumu okryta! "Przekonał się, że 
w niój, rozum nie. zabił uczucia, żesserqe mie 
straciło swych praw ani bogactw swoich, że ude- 
rza | gorąco, szlachetnie, © jak. serce kobićge idou 
rzać, powinno, /świętćm* uczuciem, rodzinnćj mie 
łoście s, ) poboteżej man ol fhai 
Myślał więc tóż a miój teraz, że xożumnai 
dobra zarazem, że głęboko, silnie kochająca yd 
| Im więcój. zaś myślał o miej, : im motnićj <zaj-l> 
moyał „się. tą, zaeną rodziną, tém. bolaśnićj, drętu 
czyło, go widoczne zmęqzenie,. oz każdym dniemiy 
| wyraźniejsze w rysach Jadwigi, jakkolwiek umia-v 
ła pokonywać (znużenie, jakkolwiek zawsze była 
czyvną, mężną i, wytewałą,.. Bolało go, osamotnię: i 


gólna wartość tak nadeszłój, jak i wyprawionój 
x klaafdoich pićpiężnój w r 1875 na pogztach 
calej gubernii wynosiła z górą 11000000 rs., nie 
włączając w nią Rorespondeneyi jwzechadzącćj. 

Ilości wyprawianych listów podać nić jesteśmy 
w możności, szczegółowo bowiem wykazy štáty- 
styczne obejmują tylko odbićraną koresponden- 
oyj” T 3 » 
vWYPADKI. Nieopodal wsi Stobiecko Miejskie 
znaleziono ciało nowonarodzonćj dziówczynki. 

Pod wsią Cynków,w p-cię bendzińskim znale- 
ziono ciało nowonarodzanego chłopta, poszarpa- 
ne przez trzodę chlówną, śledztwo - wykazało, że 
ślziócię było przez matkę swą Wiktoryję Psun- 
czankę zakopane w ziemi, „skąd je potóm trzoda 
wyryła. 

We wsi Wola, Buczkowska w p-cie łaskim Lu- 
dwika Dębska. yydawszy na świat dziścię niepra- 
we, udnsila. takowe rozmyślnie. 

We wsi Strzelce w p-cie n=radomskowskim Anto- 
nina Gniewosz (lat 43), żona włościanina, cierpią- 
ea pomięszanie zmysłów, odrąbała sobie siekierą 
połowy stóp u obydwóch nóg. o „* y= 

Zmarli nagle; Józef Gibèrt (lat 4), w Sulmie: 
rzycach, — Ambroży, -Widerakiewiez. (lat,30) a Nos 
wo-Radomsku,— Antani’ Kula (lat WA Makowi- 
skach; =o Elżbieta MRer (lut Air udzie zpi- 
jaństwajMichał Luteracki (lat 66) t Tnowłodza 
i Feliks Lewandowski (lat 40) z Dłutowa, zabi- 


ci przez upadającó 'drzówa w lesie. 

Małoletnia Teresa Kania _w.Przystajni w p-cie 
częstochowskim, z niedbalstwa rodziców, zmarli: 
skutkiem popurzenia. - * uda 

Rozboje. Pięciu niewiadomych złoczyńców na- 
padło w Miroszowie w p-cie ;n-radomskowskim, na 
dom starozukonnego Rozenthała. Wybiwszy drzwi, 
trzój z mich wpadli do mieszkania i przy pomó- 
cy pogróżek zmusili gospodarza do oddania im 
68 18, ,,a nadto zagrabili różne rzeczy wartujące 
około 250 ra. : 

W Brzezinach niewiadomi także złoczyńcy skra- 
dling miojstówegó kościoła parafijalnego dwie 
skarbonki, y które składano ofiary na światło 
kościelne i na obraz N. Maryi Panny. 

Pożary. W fabryce mąki kościanćj Szernera w 
Sosnowicach spaliła się suszarnia i przygotowane 
w nićj materyjały, —straty obliczają na D537 rs. 

Podpałony dom _ słarozakonnega Sieradzkiego 
we wsi Ręczno „W. pzcią petrokowskim, uratowa- 


no, dojrzawszy piórwszy wybuch ognia, — szkoda 
wynosi tylko 50 rs. 

W Michałowie w -p-cie petrokowskim Michał 
Leszczyński podpalił dom i stodołę drugiego wło- 
Ścianina Karcha. Zgorzałe budowle były ubezpie- 
czone na rs. 400, a ruchomości spaliło się na 500 
rs. Winowajca, pod sąd oddany (został. 

t We czwartek, 30 1. m. i r., jako w dniu, 

w którym dopełnionóm zostało przeniesienie 
do własnego grobu „zwłok ś.p. Teofili z Rości- 
szewskich: Hubowój, małżonki Rzeczywistego Radcy 
Tajnego i Senatora Romualda Hubego. odbyło się 
w kosciele po-bernardyńskim nabożeństwo żało- 
bne. 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA, 


HSTY Z PODRÓŻY. 
m — Rzym — 
Gród siedmiu wzgórzy,* webs” (szpticollis, jakby 
stwierdzając drugą, głębsze skąd inąd i szezyt- 
niejsza znaczenie mającą nazwę wiecznego miqsta, 
urbs aeterna, ma gruzach dHiwóych fuin wzacsi się 
i powiększa — nowemu świata w nowój ukazując 
się szacie. Na miejscu /starorzymskiel forum i 
ogrodów powstają nowoczesne ulice'i place = ha 
fundamentach nieledwie dawnych murów wznoszą 
się wspaniałe. nowożytne pałace, n jednocześnie na 
przedłużeniach w różnym kierunku, jakby na”wy- 
ciąguiętych na świat enły ramionach, przybywają 
cora4 nówć domy i wille, rozszórzając o wiele 
szęzuplejszy niegdyś, pamoerium, kres miejski. 
|rójkąt naprzykład, którego szczyty stanowią 
świątynie Sax Giovanni in Laterane, bizylika $. 
Jana, Santa Maria Maggiore i Santa Croce in. (łą: 
rusalęmne, (*) „na parę wiozst rozległy, a przed 
kilku jeszcze luty porosły chwastami i krzewy, 
na którym sterezały do połowy w ziemi zasypane 
ruiny arkad przedwiącznych świątyń i badowl 
dziś do niepoznania zmienionym się przedstawia. 


Drugi zalozony 
ny w XIL 4 uastępnie w XVI 


stuleciu ma wspaniale kapi uga V i gadzigy Bor 
w, do dziś ją wal śjacożyśną APh 
jak niesie MAd póżez . Eesatzowę Hi 


XVI wioku prawis zupelnie był przebwiewany. 


nie tych kobiót, którym. „nikt nie przychodził z 
pomocą, z pociechą, 2 wyręczeniem. Pani Skal- 
ska, która lubiła je i byłaby pewno dopomogła 
chętnie w tym *razie, wyjechała na nieszczęście 
ilo siostry na wieś, gdzie miała zabawić parę ty- 
godni — a z miasta ukazywały się kilka razy w 
dworku EOKA WT: oraz  uauczycielki z 
pensyi—ale té welodząc na kilka chwil zaledwie, 
nietylko, „że, swómi. odwiedzinami nie przynosiły 
pożytku, ale przeciwnie, „jeszcze. bardzićj niepo= 
koiły chorą i jéj opiekunkę. „ sA 

Doktór więc musiał im poświęcać poranki i 
wieczory, spędzane dotychczas u siebie przy pra- 
cy, która najmilszą dlań stanowiła rozrywkę. Teraz 
w takich wolnych chwilach szedł na górę z książką 
do czytania / zasiadał zwykle w saloniku przy o- 
krągłym stole, na którym stawiano lampę, alenię 
szło: mu jakoś czytanie. Wkrótce przechodził do 
sypialnego pokoju, gdzie eałómi godzinami prze- 
siadując bbók panny Jadwigi, , poznawał ją coraz 
lepićj, coraz wyżej cenił, „Przekonanie, ża ta sil- 
na, rozumna istota, mn=przecież dobrą, uczciwą, 
czystą kobiócą naturę, ucieszyło go niezmiernie, 
uszezęśliwił Mane: S Nia ukrywał tét przed nią 


coraz Wyżój rosnącego szacunku, „ani, zrodzonćj 
niespodzianie gorącój sympatyi. Gdyby kto ze: 


znajomych,  widujących “ga ` zwykłe w sałońach: 
miejskiój i wiejskikj urystokracyi, zńudzónyń, at 
bo ironicznie uśmiechniętym, zobaczył doktora 
Adama w tém ubogićm mieszkaniu obok „starćj” 
panny, byłby się zadziwił, a nawet zgorszył ni 
Tonie, widząc jak poczeiwie ńsiłaję ro; 

wać „sinutną, jak. zręcznie używa wszelkich dostęp 
nych "mu środków, aby: wywołać blady uśmióch 
na jéj usta, aby zmienić choć na chwilę kierunek 
smutnych myśli; słysząc, jak wybornie o owiada 
nafila Lapaza, ustępy z podróży, właśnych At cz, 

tanych,, jak umiejętnie podsyca i ubarwia. tre: 
rozmowy, jak obawę uspokoić umió,'a smutek 


złagodzić serdęczną pociechą! 
dia 


Pata Jadwiga 2 wdzięcznością przyjęła ofiarę 


przyjaźni, płącąe za nią szozóróm, zaufaniem. 
W ciągu chwil razem spędzanych , u łoża. chorćj 
opowiadała © mi. a csobie, %0 swój rodzinie, p 
szłości, a najwięcćj o tém dziecku, które ukocha- 
ła. ponad wszystko w świecie. 

Najcięższe jéj troski, najboleśniejsze niepokoje, 
miały zą jedyny przedmiot Wandzię i jój przy- 
szłość, 

— Gdybyś Pa wiedział jak mię martwi przy- 
szłość tego dźiećku! — mówiła patrząc na nią z 
głębokim smyfkian— Jam ja, wychowała, Wypie- 
Ściła, podniosła do wysokićj duchowój piękności, 
ale nie mogłam zahartować delikatnćj/ wrażliwój 
duszyczki do ciężkićj walki z życiem, nie. zdoła” 
łam przelać w nią, własnój odwagi, uzbroić podo- 
brig mojćj siłąl. Nie, to istota dziwnie tkliwa, ko- 
chająca, bogata w najdoskonalsze przymioty, ale 


taka jeszcze wątła, . faka' słaba i Uojaźliwa! Cóż * 


się. z nią stanie, gdy ją rozłączą ze mną? 

> Jakto! Któżby mógł oderwać ją od twego 
sereg pańi, kto śmiałby rozłączać was z sobą? ~ 

m Dziś, juto, upomai, się: o: nią bogata ciotka, 
której biódna - matka  Waudzi umiórając, pole- 
cila jedyną córkę..... Mnie powierzono ją tylko 
do tkończenia nauk, które już nad miarę prze- 
dłażąm., Więc mi ją zabrać mogą w każdćj chwi- 
li, ale nie bolałabym nad tóm talb ciężko, gdy- 
bym miała prawo spodziówać się, że jéj z tém 
będzie lepićj. +, 4 

m Któż wióż, Panna Wanda' może i tam 
lété stósowną opiekę, “serea mnićj kochające, ale 
przecież życzliwe. s 
- Nie, ona. tam szczęśliwą nie będzię, wióm. 
o tóm. Ciatka, jest to kobieta: pospolita, ograniczo- 


na, uparta. Oua moją Wandzię wprówadżi w świat * 


błyszczący fałszywym blaskiem, łamiący pozo- 
em, nie dla takich jak oną stworzony;, otoczy ją. 
łahostkami, fałszem, ułudą, -postawi pośród lu- 
dzi bez wartości, i każe wybiórać! Albo bez na- 
-mysłr oddz niedoświadcżóne _ dziecko piórwszemu 
lepszemu, piórkkŚŚ USITOE a Włedy..... 


| wszedł. wesolo hśmićchnjęty,, doktór, , wdzięczua + 


sale | 


| Rozkopano starożytne gruzy, odnowiono sięgające 
epoki ostatnich lat rzeczypospolitój kanały, w któ- 


Dla uświetsienia wyścigów na, Corsa powzna- 
szono estrady i amfiteatry na. placach del Popolo: 
i dë Venezia, które, ta długa na 3800: kroków uli- 
ca wspaniałymi otwezona gmachami, łączy ze sobą, 


ETL Tilus Fostilidś ha górzo JAiisw: > 


ną całe Życie ppzykuta do takiego zera, jakże 
| bardzo uczuje się nieszczęśliwą! 1 tak zmarnuje’! 
się we dzuyh-i, tęsknocie, tak mi zwiędnie bez 
ożywezój rosy mój kwiateczek,śliczny! 
„ Qn. podzielał w duchu te obawy, sale pocieszał 
Ją, ile umiał, szozórze— pna, smutno potrząsając 
głową, - przyjmowała, jednak. z, wdzięcznością po='. 
czciwe słowa, 

Nareszcie zajaśniał dzień więlkićj radości dla 
mieszkańców dworka,— Adam DADOA, że Wandzia 
wyzdrowieje, l 

Jakoż coraz, widocznićj polepszał się stan młodój 
pacyjęntki, coraz bliższą stawała się. chwila pożą:| 
dana, aż nareszcie zakończył się szczęśliwie czas. 
Pusia próby,- zdrowia, przybywało z dniem kar 
żdym. 


Wandzia uśmióchała się jnż słodko do „aibątty : 
i zadawała jéj tysiące pytań cichym głosem:gdy ; 


pacyjentka, ramieniąc się. cudnie, podała tau drosi 
bna. prawie przezroczystą rękę, i wyszeptała go: 
race podziękowanie. „Jemu oczy błysuęły poczej-. 
wém, serdecznóm uczuciem.,, » 
— Rady moje już paniom „niepotrzebne, „ą ló-.. 
karstwa wyrzucimy, za, oknol—rzekt. wesolo, zabić- 
rając się. do wyjści: 


zwał się, nagle RMA echem w, piersi Adąma, 
podniósł „ka nićj wzrok zdziwiony i ujrzął w cie: ,. 
mnych oczach bladćj kobiśty łzy. czystę ji jasne. 
łzy głębokiego uczucia, I rzecz „dziwna! Sam. 

nie mógł się té% oprzóć wzruśzeniu!, URE; ROra 
| niósł do ust rękę Jadwigi, nie wiedząc prawie ca | 
czyni, poczóm wybiegł Śpiesznie na R ly; nie 
mogąc „zdać sobie odrazu sprawy, g- niespodzić 

waliego, a przecież bardzo miłego, bardzo słod-, 
_kiego wrażenia. (d.n, n] 


| 


wody 


Każdy z cudoziemców nawet na dni kilka, zanim 
popielec zawoła carné vale, przybrać się musi w 
domino i maskę, jeśli niechce być narażonym na 
zasypanie mąką i krochinalem, które niezawsze 
z powabnych rączek spadają na przechodzących 
w zwykłóm ubraniu. 

Rzućmy jednak te ruchliwe tłumy niech się 
bawią i weselą, depczą i krzyczą, intrygują i kłó- 
cą—B przejdźmy na Monte Pincio, gdzie na jednój 
z ulie w kamienicy. przyrosłéj do semój ściany 
góry, o wielkich oknach otoczonych zwojami  blu- 
szczu i innych pnących, się roślin mieści się pra- 
cownia znakomitego artysty a współrodaka nasz 
go H. Siemieradzkiego. Dziwnie piękne i malo- 
wnicze to miejsce wywołuje uroczyste wrażenie 
jakby przygotowywując do zdumienia przejmującegoz 
dalekich stron przychodnia, gdy wszedłszy po ka- 
miennych omszonych wschodach, uchyli nizkie po- 
czerniałe drzwi—i ujrzy się nagle w pracowni. ar- 
tysty, wobec obrazu, jak się to piszącemu list ten 
zdarzyło, przedstawiającego z taką prawdą i siłą 
ktwawą epokę Nerona. 

Męczeństwo jest podwaliną zwycięztwa prawdy— 
oto myśl, jaką. nasuwa obraz naszego wielkiego 
artysty, który w. swóm arcydziele, rozwinąwszy w 
całćj potędze widok pogańskiój siły i rozkosz u- 
cioch. materyjalnych=z dymem płonących na pa- 
lach chrześcijańskich męczenników wznoszącym się 
w górę porywa i wyobraźnię widza—i wznosi ją 
wyżój ponad poziome, więc nizkie zwyczajne ziemskie 
pragnienia i namiętności. Chwilowo, dłużój lub kró- 
cćj, brać one. górę i panować mogą — i trzymać 
świat w okowach znikomego materyjalizmu, prędzój 
jednak czy późnićj prawda światła i ducha, czysta 
i nieskalana, a wielka i potężna, w swćj prostocie 
stój, zwycięztwo i tryjamf odnosi, — i odnosić 
będzie, 

Na lewój stronie obrazu przedstawia artysta w 
jaskrawych grupach lud rozpasany w zmysłowych 
uciechach — pijane szałem kobióty z rozwianym 
na ramionach włosem, starców z wieńcami róż na 
siwizną przypruszonych głowach a czarami w 
ręku, dzieci bezmyślnie uśmióchnięte i «dające się 
podzielać wyuzdanie starszych. Tłum ten zalega 
stopnie portyku złotego pałacu Nerona, a ponad 
nim eztórech - marzynów niesie w pysznój lektyce 
imperatora, którego chmurne zwykle oblicze roz- 
jnśnione błyska szatańską radością na widok mę- 
czenników przywiązanych „do słupów, pod którymi 
oprawcy podpalają ognie, rzucające światło na ca- 
łą drugą część obrazu. 

Zdaje, mi 'się, że podobnia wielki utwór tylko w 
Rzymie osnùé i wykonać można — bo, bądź co 
bądź, i sampobyt w miejscowości, gdzie tyle się 
tak różnych rozegrało dramatów—i z drugiej stro- 
ny jasne” niebo ojczyzny tylu artystów silniejsze 
wzbudzają natehnienie-+ a bogate wzory mistrzów 
nagromadzone w przystępnychłatwo galeryjach imu- 
zeach nastręczają szórokie pole do studyjowania źa- 
marłój: przeszłości i tajemnie sztuki. 

Pićrwotną myślą Siemieradzkiego było wysłać 
obraz ten na filadelfijską wystawę, porzucił ją 
jednak, przewidując niemożność wykończenia przed 
zbliżającym się terminem. Ziomkowie zn to a 
szczególnićj warszawiacy na tém skorzystają wy- 
stawiony: bowiem będzie zapewne jeszcze w tym 
roku w warszawskićj rataszowćj sali. 

„Być w‘ Rzymie a papieża nie widzióć” miano 
u nas dawhiój za wyrzut tak silny, że aż w przy- 
słówiu się utrwalił. W obecnych czasach nieje- 
dnetnu wszakże zasłużyć nań przychodzi, bo stan 
zdrowia Pijusa TX niezawsze mu pozwala przyj- 
mować pragiiących złożyć mu swą cześć podróż- 
nych. Chwila, w której do Rzymu przybyłem 
szezęśliwszą była pód tym względem. Ojciec Święty 
udzielił audyjencyją kilkunastu osóbom, mającym 
wyłączne pozwolenie, przez kardynała mistrza ce- 
remonii dwori papiezkiego wydane. Opiérająe 
się jedynie ua laco, niepodtrzymywany przez ni- 
kogo przybył Ojcieć święty do sali posłuchań i 
przy przedstawianiu kolejnóm każdego z obecnych 
kilkoma słowy obdarzył, następnie żaś przemó- 
wil dó ogółu zgromadzonych w języku franeuzkim 
kończąc wyrazami „Nie opiórajcie się jedynie na 
mojóm błogosławieństwie, które wam udzielam, 
lecz czynami swymi starajcie sig zjednywać łaskę 
boską.” 

Wrażenie podobnój chwili jak błogosławieństwo 
świętobliwego starca —głowy kościoła, w który tyle 


W drukarni F. Bełęhatowskiago w Potrokowie, 


tak różnorodnych w ostatnich czasach uderzyło 
ciosów, jest tak głęboko przejmującóm i uroczystóm, 
że bezwątpienia na zawsze w pamięci obecnych 
pozostawać musi. 

ONW 


LICYTACYJE. 


1 W & 24 marca (5 kwietnia) r. b. w biurze okręgu gór- 
niczego wschodniego w Suchedniowie ua sprzedaż odlewów, 
żelazą i wyrobów z niego nagromadzonych w magazynach 
zakładów. okręgu. 

II Wd. 14 (26) Kwietnia r. b, w biurze warszawskićj 
izby skarbowćj na sprzedaż 46000 pudów blachy cynkowćj 
z walcowni w Slawkowie, w 9 partyjach po 5000 pudów 
każda, — Cena puda po rs. 3 kop. 70 większego—i po re. 3 
kop. 50 malego formatu. Wadyjnm do każdej partyi rs. 1850 
i rs, 25 na koszta ogłoszeń. 

III W tómże biurze wd. 15 (27) Kwietnia r. b. na sprze- 
daż 60000 pudów cynku z zakładów górniczych w Dąbro- 
wie, Cena puda rs. 3 kop. 11. Wadyjum rs. 18660 — na 
koszta licytacyi rs. 250. 

m M2 


Odpowiedzi -od redakcy 


Ks. S. w Wastkowicach, Nr. 45 byl ostatnim roz. Po- 
przednio żądane numera wysyłaliśmy powtórnie — Na. ostatuie 
żądanie odpowiedzieliśmy w m. styczniu listem otwartym. 

Panu Protazemu— Otórpliwóści —prosimy o dalsze nadsy- 
lanie swych nwag—uajlepićj bezpośrednio. 

Redaktorowi Kuryjera Lubelskiego — Odobraliśmy i ser- 
decznie dziękujemy. 

Panu A. M. J. to Łosicach Czekaliśmy napróżno—Nr. 11112 
wysłaliśmy pod nowym adresem polecamy się pamięci. 

Panu Fr, w Warszawie — Formę wiadomego artykulu 
amienimy. 

Panu H. w Gorikowieach.- Na pisanie pańskie czy 
pisarza pańskiego za Nr. 450, do nas wystósowane, oświad- 
czamy: Í) że pismo nasze nazywa się Zydzień nio zaś Nie- 
dziele, a imiona wlasne nawet w tlómączeniach zachowują 
się boz zmiany;— 2) że obowiązkowa egzemplarze, składamy: 
wlaściwój Władzy, dla prywatnych służyć możemy za nade 
słaniem należności 7+ kop. za numer i 2 kop. na marki pocz- 
towe. — 3) radzimy wiadomą rzecz przeczytać lub kazać so- 
bie przeczytać uważnie i próżną korespondeucyją ludziom 
czasu nie zajmować. 

Panu T... w Rusocinach.— Prosimy o szybkie nadesląnia 
szczegółów tyczących się 

Pani J; K. $. w Slupi. 
lecamy sią bratniój pamięci, 

Panu ? w C. — Nie możówy sję domyślóć powodów tak 
dlugiego milczenia. Prosimy a łaskawe objaśnioni 


OGŁOSZENIA. 


i Handal Win, 
FRANCISZKA ZASACKIEGO 


w Petrokowie, przy placu Maryjańskim (Stary Rynek) 
ob k hotelu W. Michaleckiogo, w domu ss, Jabloiiskiego, 


na nadchodzące bwięta poleca Szan. Publiczności 


Wszelkie Towary Kolonijalne *eyszyci "gatiach 


Podziękowanie przesyłając, po- 


© lepszych gatankach, 
jak również znaczny wybór Wim tokajskich WWę= 
Ń gierskich, Fraucuzkieh bialych i czerwo- 
$ nych, Hiszpańskich, Meńakich i innych, 
3 Bulijon Kleczkowski go, francuski i wolyi Sery 
w różnych Ñ VY Koniak ory- 
Bea: KURACYJNY "ora o” 
3 Wódki, Liklery i Araki krajowe i zagranicz- 
S$ ne, Miód staropolski w butelkach: na różne ceny, 
Herbatę reuomówaućj frmy Bazyli Perłow i syno- 
wie w Moskwie i iunych frm jak również i wszelkie 
towary wchodzące 'w zakres handlu kolónijalnego 
W. urządzonej przy tymże haudlu 


REST AURACYE 


Š podaje się w każdćj porze gorące jedzenia i objady na 
zamówienia lub 4 la carte. nę 


Uzdolniowy STARSZY FELCZER posiadający kil- 
kunasto-letnią. praktykę szpitalną — zaopatrzony w najlepsze 
świadęctwa, kwalifikacyjne — mogący zlożyć, rekomendacyje 
osób wiarogodnych—pószukuję zajęcia na prowincyi, w 0b- 


szerniejszćj gmfdie lab przy zakładach fabrycznych, —Bliższa 
wiadomość. w redakcyi Tygodnia lub przez Żarki w Mzu- 
rowie! u właściciela tychże dóbr. 

B1) 


Jest do sprzedania WWEEŚ pomiędzy 
dwoma szośami połużona, przy których ma 
karczmy własne, 0/5 wiorst od-m. Petroko- 

wa, rozległość jéj wynosi wogóle mórg 302 (w tóm T mórg 
łąki), bez żadnych służebności. W zasiewach są wprowa- 
dzone dwa płodozmiany: — jeden 10-połowy (po m. 13 pr. 
40); — drugi 7-polowy (po u. 17). Zabudowania w dobtym 
stanie, dwór obszórny i wygodny, ogród owocowy i 3 zary- 
bione sadzawki. Inwentarz odpowieduł może być nowona- 
bywcy ustąpiony, Przytóm uadmienia się, że hypoteka tój 
wsi nie jest obciążona wierzytelnością Towarzystwa Kredy- 
towego jakkolwiek przyzuaną jest pożyczka z podatku grun- 
towego rs. 3950. Wiadomość w redakcyi Tygodnia: (3—1) 


Jossoa0g0. IEESYPOK. ; 


MAGAZYN UBIORÓW. AĘZKICH 
W. ZASACKIEGO 


w Petrokowie, przy ulicy, Petersbnrgskiój (Kaliskićj) w-hote- 
lu, Wiłęńskim, 

ua nadchodzący ezom zaopatrzony został w wielki 
wybor MATERYJAŁÓW (rancuzkich, angielskich, 
austryjackich, jak również z pierwszorzędnych fabryk krajo- 
wych, z których, podług wszelkich wymagań, szybko i do- 
kladnie, z najświćższych żurnali paryzkich, garderobę moz- 
ką po przystępnych cenach wykonywa. 

Również poleca wszelkie przybory toślety męzkićj, ' jako 
t: krawaty, kołnierzyki, spinki i tp. i pos 
towe ubrania męzkie. (2—1) 


PŁÓTNA IE WYROBY LNL 

NE zagraniczne we wszelkich. gatunkach, 

SZPAGAT szary i kolorowy, órsz 

wszelkie wyroby Finlandzkićj fabryki lninmćj 
w największym wyborze poleca W. Biernat w Warsza- 
szawie ulica Senatorska Nr. 22, dom W-go Józefa Epsteina 

KGP Bielizny gotowój u mnie nióma. EM 
(10—1) 


Na nadchodzące święta otrzymal słynni 
swój dobroci MAER z mlyna parowego w To- 
czynku, Skład win, wódek, araków, apiry= 


tusów i piwa bawarsklago z fabryk warszaw- 
skich i innych i 


LEONA ZASACKIEGO w Petrokowie, 
Mikolajewski plac (Nowy Rynek) dom W-go Laguny Nes 11, 
którą, jak również zawsze ;świóża wiedeńskie | prasowąno 
DROŻDŻE po cenach umiarkowanych Szanownćj Py- 
bliczności poleca. (5—3) 


ŚWIĘŻE TRANSPORTY, 


Skład szkła, egzystujący w dómu W-go Grżędzicy, pod 
firmą Braci Kopińukich,zżaopatrzony zostal na nad- 
chodzące święta: w talerze, półmiski 
Jansowe, sprzedawano 0 104 tani 

K. P. M. po rs. 2 kop. 30 za ta 
różnych gatunków. 

W tymże skladzie są dò nabycia obrazy, lustra, 
ramy gotowe lub wedlug wyboru na poczekaniu dopaso- 
wywane, maczymia kamienne, meble gięte, 
nzkło taflowe i t. p—wszystko za ceny nader umiar- 
kowane, 

Zarazem Siin podejmuje się juk najtanićj wykonaniu 
wszelkich robót szkłarakich, tudzież stawiania płe- 
ców i kuchen kaflowych, — co poleca pamięc i 
względom Szanownćj Publiczności. (3—2) 


KANDEL 
JÓZEFA KASPROWICZA 


naprzeciwko kościola farnego w domu W. Belchatowskiego 
w Petrokowie 

otrzymał g piórwszój ręki *świóże znaczne transporia 464 

warów kolonijałnych i tryjestańskich; 

herhatę vyborową cukier, aćry, ryhy, śledzie 

itp Poleca również maątkę suchą w wyborowych gu- 

tunkach 1 różną wiktuaty, (3-2) 


CUKIERNIA 
£.AGU N © 


w Petroko wte 
w dotu własńym na roga dwóch rynków. 

Przy nadchodzących świętach Wielkimoenych mam za~ 
nent donieść Szanownój Publiczno: jak lat popr: 
dnich, tak i w tym roku, cukiernia moja przysposobiła 
znaczny, zapas cakwów, tak deserowych, jak rów- 
nie i do ubierania ciast, kwiatów Tozuńitych, oraz 
maczków w kilkunastu kolorach — wkócek zaś ze 
świóżych pomarańcz čodziehnio. dostać. bęiłzie można w 
przedświątecznych tygodniach: 

Do przybrania stołów polecam wielki wybór Jaj eu= 
Krowych bardzo gustownie przybranych, oraz bie 
ramłców różnej wielkości i za róźne ceny. 

Z- ciast wypiekać się będą baby i plaent w kilku 
gatunkach j z różeówi przyprawami, a mianowicie: baby 
pod: jgdałowe, czekoladowe, orzo- 
chowe, biszkoptowe, szafranowe, pinska- 
we, i gospodarskie — Placki z sórem, z kón- 
fitarami z masą migdałową i tak zwane 
przekładnice tutti-fratti, — a nadto ham- 
kuchy, torty i mazurki rozmaitych gatinków, z 
całą elegancyją przybraie,, do zastawy choćby najwspanial- 
szych stołów. i 

Firma za dobór towsru 1 eemy przystępne poręcza 4 
i powiadamia zarazem, żę, sprowadzać Pedaja i odstępować „, 
WW. Paniom drożdże cukiernicze pewne j świć: 

Upraszam wreszcie d wczósne zamówienia na” powy Źśżo”” 
artykuly, a polecając się wzgłędoń Szanownej Publiczności,” 
mam nadziej: j 


A- 


szkło stolowo 


Bu 


(że jak łat: poprzeduich, tak i obecnie zakład! 
mój zadowolić potrafi, wymagania ogól, Y 
Ba Do tejże cukierni, potrzebny jest uezeń na 
praktykę, moralnego prowadzenia, z porządnej rodziny 
pochodzący, któryby ukończył najmnićj klas trzy, hib odpo 
wiednie wychowanie domowe odebral. Młódzieńcy z- próż 
wineyi pićrwszeństwo nióć będą fo d4B—2) 


7 Bedaktor i Wydawcą Antoni Porębski, 


